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Żydzi rumuńsy.
Lwów d. 28 czerwca.

Niedawno temn podaliśmy doniesienie 
ży dowsko-liberalnego Beri. Tageblattu o poło­
żenia żydów w Bumunii. Że żydzi znaozne- 
mi masami wynoszą się z Bamunii, to fakt, 
który najbardziej przeraża władze węgier­
skie, pomimo że madiaryzm tańczy tak, jak 
ma żydowizm zagra. Władze węgierskie oba­
wiają się napływu żydów rumańskioh do 
Węgier — wiedząc, jak piekielne skntki wy­
warł napływ żydów rosyjskioh do Węgier 
półnoonyoh, oo nawet arzędownie w obszer­
nym memoryale przez umyślnego komisarza 
węgierskiego skonstatowane zostało. Podobno 
herszci żydowizmu na Węgrzeoh sami się o- 
bawiają, że dalsze wkręcanie się żydów do 
krają może wywołać kwestyę żydowską w 
foraie najostrzejszej. Urzędowy węgierski 
Nenuet donosi w formie dla żydów bardzo 
delikatnej:

.Wskutek przedstawień władz powia- 
towyoh w Orsowie wydał minister spraw we- 
wnętrznyoh bardzo energiozne zarządzenia 
w  sprawie immigraoyi żydów rumuńskiok. 
Albowiem wskutek tak ozęstych w Bumanii 
prześladowań żydów zdarzało się ostatnimi 
ozasy, że rumuńscy żydzi wiejsoy, przeoiw 
którym głównie zwróoiła się wioiekłoió lud- 
dnośoi rolniozej, znaoznemi masami opuszcza­
ją  ojozyznę i do Węgier się przenoszą. Oi 
prześladowani żydzi są całkiem ubodzy; oałe 
ioh mienie to kilka łachów, które zazwyczaj 
w  węzełku na pleoaoh niosą.

Według ustawy gminnej nie wolno ta­
kim cudzoziemoom wydawać lioenoyi na o- 
siedlenie się. Skutkiem tego postawiono 
przybyszów zaraz na granicy pod dozór po- 
lioyjny. A  że zwykle powiadają, iż dążą do 
Hamburga i tylko jadą przez Węgry, nie od­
stawiono ioh zaraz nazad do Bumanii. Oka­
zało się jednak konieoznem zarządzić środki 
polioyjne, aby oni rzeczywiśoie W ę g r y  ni e ­
b a w e m  o p n ś o i l i .

Ministerstwo spraw wew. (węgierskie) 
udało się przeto do austryaokiego ministra 
spraw wewn. z prośbą, aby wyohodżoów ru- 
muńskioh, odstawionych do granicy austrya- 
okiej, władze austryaokie odbierały. Austrya- 
oki minister odtelegrafował, że na przeohód 
wyohodżoów rumuńskich przez Austryę t y 1- 
ko w t a k i m  r a z i e  zezwolić może, jeżli 
rząd niemieoki doda im od swojej granioy 
eskortę i postara się, aby wyohodżoy rzeozy- 
wiśoie przybyli do Hamburga. Dotyohosas 
rząd niemieoki nie dał odpowiedzi.

Gdyby zaś on nie ohoiał spełnić tego 
żyozenia austryaokieg, ozwróoonoby żydów ru- 
muńskioh wprost z Orsowy nazad do Bumu- 
nii. W  tym oelu pomnożono na granicy wę­
giersko-rumuńskiej posterunki żandarmeryi, 
oo jest tern potrzebniejsze, iż ooraz większymi 
tłumami przybywają oi emigranoi, a wraz z 
mmi też wiele niebezpieeznyoh dla ogółu
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żywiołów, wobeo których najsurowsze poli­
oyjne środki zapobiegawcze stosować na­
leży".

Między żydami powstał wielki popłooh 
z powodu, że znany przewódzoa antysemitów 
wiedeńskioh i poseł rajohsratowy Schneider 
zeszłego tygodnia bawił w Bukareszcie, gdzie 
miał posłuohanie u czterech ministrów, a na­
stępnie zwidził Jassy, gdzie go na dworcu ko­
lejowym prezydynm rady miejskiej przyjmo­
wało i zaraz do rzeźni miejskiej poprowadziło.

Redaktorom rumuńskim oświadozył p. 
Sohneider, że przybył nie dla propagowania 
antysemityzmu, ale jedynie w sprawie i m- 
p o r t u  m i ę s a  r u m u ń s k i e g o  do  W i e ­
dni a .  Obecnie import mięsa do Wiednia opa­
nowali oałkowio'.e ż y d z i ,  stworzyli sobie mo­
nopol, a że wyrugowali wszelką konkurenoyę 
więo mięso drogo sprzedają. Stronnictwo 
Sohneidra (Lueger i dzisiejsza rada miejska) 
ohoe wytworzyć bezpośredni eksport mięsa 
rumuńskiego do Wiednia z p o m i n i ę o i e m  
p o ś r e d n i k ó w  ż y d o w s k i o h  i zżydowia- 
łyoh izb handlowych. P. Sohneider spodziewa 
się, ze oałkowioie się upora z tą sprawą w Jas- 
saoh. Szozegółów swego planu podać nie mo­
że, aby go żydzi nie udaremnili. Najlepiej 
praoowaó po oiohu.

Na zebraniu politycznego kasyna kato­
lickiego na Leopold etadzie we Wiedniu opo­
wiadał p. Sohneider, że burmistrz bukareski 
i ministrowie rumuńscy bardzo uprzejmie go 
przyjmowali. Dodał zresztą, że żydom w Bu­
munii woale się nie dzieje tak okropnie, jak 
to gazety żydowskie rozgłaszają

Z  lv £ O I D " 2 "-
Cóż nasze panie powiedzą, gdy ujrzą nad 

Sekwaną toalety dekoltowane na ulioy! Tak, 
to nowość najnowszyoh nowośoi. Nawet weł­
niane toalety lekko od góry będą wyoinane, 
że zaś nie każda z pań na ten szyk pozwolić 
sobie może, gdyż niejednej szyjce nieładędsiej 
lepiej za wysokim kołnierzem, wymyślają pa- 
rysoy konfekoyoneny niezliozoną ilość narzu­
tek, boa, szalików długich i krótkioh, by po­
kryć różne braki natury.

Ta zmiana powołuje za sobą i reformę 
rękawów, oo raz więoej spotyka się krótkioh 
do łokoia obszytyoh szeroką plisowaną falba- 
ną i jakkolwiek obcisłe bardzo, odznaozają się 
wytwornośoią przy każdej eleganckiej toale- 
oie. Rękawy długie, zaohodząoe na rękę, ma- 
ją jedynie kostyumy genre tailleur.|

Do tyoh dekoltowanyoh staniozków pe­
wno z rysunkiem w zgodzie nie byłyby wy­
sokie, podniesione fryzury, to też upięoie wło­
sów zmieni wyżyny swoje i włosy opadną 
niżej. Wszystkie te zapowiedzi mody rozbi­
jają się o indywidualne zapatrywania, gusty, 
urodę, stosująo się do potrzeby i bezwątpienia 
ta z pań, której do twarzy w wysoko upiętej 
fryzurze, najlepiej zrobi, gdy jej się trzymać 
będzie.

Powieść

Champola.
(C ltg dalszy.)

— Jaka to szko a, źe Franciszek spóźnił 
się i jeszcze jest u S ingsów. Wkrótoe będzie 
piąta; z pewnością rc sminą się w drodze.

Nie umiałaby sobie wyjaśnić, dlaczego 
wierzyła, że Franciszek będzie je j posłuszny 
i przyj edzie na ozas oznaozony, jak różnież 
dlaczego było je j tak smutno, gdy spotkał ją 
zawód.

Nie nadjeohał i wieozorem.
Queenie ozuła się już teraz npokorzoną.
Wezwała go, a on nietylko nie przybył, 

leoz nawet nie odpisał!
Niepokój je j wzrastał, ile razy spojrzała 

na zasępioną twarz ciotki Kiddy.
Czyżby nieszozęśoie, które chciały zaże­

gnać już nastąpiło?
Nadszedł poranek dnia następnego, a 

Franciszka nie było.
Prawdopodobnie przyjedzie, stosownie do 

przyrzeczenia, dopiero wieozorem, jeżeli przy- 
edzie...

Wpłynie zmiana fryzury i na kształty 
kapelusza, lecz ponieważ reformy narodzone u 
brzegów Sekwany późno do nas przyohodzą, 
pocieszyć się mogą panie, że ślirzne kapelu­
siki tegoroozne zniszczyć się jeszoze będą 
miały dosyć ozasu. Blade, mgliste gazy, udra- 
powane na kwiatach i piórach bardzo się pa­
niom spodobały i kapelusze tegoroozne ogólny 
zachwyt wywołały. Już to gaza jedwabna sta­
ła się niezbędnym dodatkiem toalety damskiej, 
riuBzeozki, falbanki, plastrony — wszystko z 
gazy się robi, nawet skromne kostyumy genre 
tailleur, kamizeleozki mają być pokryte 
gazą przezrooaystą. Oaza przechodzi często 
w uziedziuę zbytku i tak malują ją gwaszem 
w desenie koronkowe lub też naśladują malo­
waniem pióra tak łudząoo, iż draperyę trzeba 
ująć w palce, by się przekonać, oo sztuką, a 
naturą.

Wszelkie malatury na materyaoh są nie­
zmiernie na ozasie—malują muśliny, batysty 
i z tego powstają prżeśliozne kostyumy—de­
likatne, gustowne i mające ozęsto wartość 
artystyczną. Parasolki w malowane kwiaty, 
ohoć ioh oena dość wysoka, znajdują liczne 
amatorki. Zapewne na rok przyszły powita­
my i suknie w ten sposób dekorowane, a ga- 
łęż sztuki stosowanej znajdzie doskonałe po­
le zbytu.

Paniom, które za granicę nie wyje­
żdżają, a świeżośoi i zieleni używać będą u 
naszyoh zdrojowisk lub na wsi, polecić mo­
żna na lekkie kostyumy piki. Pikowe suknie 
mają fason zazwyozaj skromny bardzo, spó- 
dnioe najwyżej plisami ozdobioną i bluzkę 
lub bolero.

Bolera na lato używają dużo z koron­
kowych materyałów na kolorowej podwłóozoe 
tego samego koloru oo suknia lub odmien­
nego.

Ze zwierzeń.
Jubileusz Wszechnicy Jagiellońskiej. W  

całym kraju wielkie święto, wszystkie seroa 
drżą i pełnią uozuoia oddają oześó wielkim 
przodkom. Gród podwawelski przybrany od­
świętnie, a nastrój uroczysty przejmuje du­
sze. Wozesnym rankiem rozbrzmiewają w po­
wietrzu dźwięki hejnału. Po plantaoh prze­
chadza się starszy człowiek — to jeden z 
uczestników zjazdu. Siwe oczy patrzą jakby 
w  głąb siebie samego, a pogoda i spokój roz­
jaśniają oblicze; zdaje się wsłuohiwaó w me- 
ledyę i marzyć. Te dźwięki, przypominają 
mu oiężkie ohwile, jakie tu przeżył przed 
laty.

Dawno już temu, kiedy w Alma Mater 
otrzymał dyplom doktorski. Mozolna, ciężka 
praoa została uwieńczona odznaczeniem — z 
bijąoem sercem, a głową pełną świetnyoh ro­
jeń, rozpoozął nowe żyoie. Dlaczegóż noc na 
stępna zastaje go tak przygnębionym? Sie­
dzi samotnie w swoim pokoju; tysiące sprze- 
oznyoh uozuó rozpiera mu piersi a ponad

wszystkiem góruje myśl jedna, przygniata­
jąca ambitną duszę młodego ozłowieka: upo­
korzenie.

I  nagle w zbolałej głowie powstaje 
myśl, którą ohwyta skwapliwie a w duszy 
poozyna dojrzewać zamiar samobójozy. Tak 
— to jedyny sposób wyjśoia z tego błędnego 
koła rozpaozy i rozozarowań, jedyny sposób 
zakońozenia bolu. Sięgnął po zabójcze narzę­
dzie; ręka zadrżała i opuścił ją  bezwładnie. 
Zdało mu się wtedy, że się znajduje o paię 
ulio dalej, w pięknym ogrodzie i widzi się o 
trzy lata młodszym, nieśmiałym, w obeo 
prześlicznej ozarodziejki oo umiała rozkazy­
wać spojrzeniem, gniewać się brwi ściągnię­
ciem, a dla której uśmieohu byłby poszedł 
aż na dno piekła.

Słodkie spojrzenia i kapryśne zaohoian- 
ki dziewezęoia przywiązywały go do niej oo­
raz mooniej i trwalej. Wieleź to razy pierw 
sze brzaski dnia zastawały go pochylonego 
nad książką i przepisującego poezye dla niej, 
z oozyma zmęozonemi, ale z rozjaśnionem o- 
bliozem, bo wiedział, że jego królewna obda­
rzy go za to łaskawym uśmieohem, że oprócz 
oiohego „dziękuję" rzuoi mu spojrzenie mó- 
wiąoe więoej niż słowa. Przez trzy lata żył 
praoą i nadzieją. Nareszoie zdobył dyplom... 
oałą noo przemarzył nad sposóbem zdobyoia 
sobie sławy—dla n ie j; a dziś oświadozył się 
formalnie o rękę Maryi. Drgnął nagle i ści­
snął dłońmi rozpalone ozoło, on śni ohyba, 
bo zdaje mu się, że śoiany jego pokoju, ksią­
żki na półkaoh i wszystkie sprzęty rozbrzmie­
wają szyderozym śmieohem, — ostrym jak 
zgrzyt żelaza po szkle i widzi, jak śliozna 
twarz Maniusi pokrywa się maską lodową, z 
oozu jej ozarnyoh strzelają iskry gniewu — 
a matka mówi z ironią:

— Miałażby ona, ozdoba balów, podzi­
wiana piękność—dzielić mozolne żyoie leka­
rza, być związaną jego obowiązkami, słuohać 
nudnyoh tyrad o powołaniu? Może ohoiałby 
jeszoze, żeby pielęgnowała jego ubogioh cho­
rych, zniszczyła w praoy swoje śliozne rą- 
ozki... Ha, ha, ha, nie przypuszozałam, żebyś 
pan występował z taką propozyoyą, moja 
Maniusia stworzona na panią; kto ją  ohoe 
pojąć za żonę, musi ją  otoczyć zbytkiem i 
przepychem, do jakiego w domu przyzwy­
czajona, więo pan te mrzonki wybij sobie z 
głowy i idżoie każde w swoją drogę 1

Ten śmieoh szyderozy goryozą zalewa 
mu seroe. Więo był dla niej tylko zabawką, 
zadowalał jej próżność, bo powiększał gro­
no wielbioieli. Ozemuż tego woześniej nie 
•postrzegł, ozemuż zimną kokietkę nietylko 
koohał, ale ozoił, dziś poznał jej wartość mo­
ralną — czcić nie może, przestać kooh&ó mu 
trudno a przebaczyć nie podobna. 1 na oo 
mu ta praoa mozolna, to żyoie pełne trudu i 
walk kiedy zamiast uśmieohów szozęśoia, 
przynosi upokorzenie. Gdzie się podziały, je ­
go ideały, jego wiara w ludzi i świętość swe­
go powołania. Bozpłynęły się dziś, jakby w

mgle, a został zawód, ból i zmęozenie i 
zmierne.

Aoh to zmęozenie niemooą pęta jego ozło' 
patrzy na tę broń, która ma przy lieść mu 
ale sił nie ma, aby po nią sięgnąć. W  t 
i odrętwienia siedzi teraz i szeroko rozt' 
rzonemi żrenioami wodzi po ciemnym poko, 
Przed oozyma jego duszy, przesuwają się 
brązy różne, niewyraźne i zamglone. W ii 
siebie małym chłopcem i spaoernje po pla 
tach, obok jasnowłosej, słodko uśmieohnięti 
kobiety — to matka jego. Przypomina soi 
je j, rady nauki, je j śmierć wreszcie; ale i 
nie wywołuje w nim reakoyi- Myśli bierni 
bez ozuoia, bez woli. Obrazy zmieniają ei 
wspomina zabawy z rodzeństwem, przestr 
ojca, potem epizody z życia koleżeńs’
Długo, bardzo długo, siedzi jak denny, ; 
oozy jego uderza brzask dnia. „Świta, 
już skończyć" wota i pewną już ręką w„ 
ga po zabój oze narzędzie. W tej chwili odi. 
wają się dźwięki łagodne, ooraz głośniejsze . 
rozbrzmiewa rzewna pobudka z wieży ma- 
ryaokiej.

Jakaś nieprzeparta siła poha go ku oknu 
i staje, olśniony widokiem złoto-różoweg' 
nieba, na tle którego zarysowują się wyri 
źnie dachy staryoh kamienic, kośoiołó«r t 
góruje nad niemi wspaniała, majestatyoznit 
piękna wieżyoa maryacka.

Świeży powiew wiosennego wiatru oohłr 
dza mu ozoło, orzeźwia umysł, pełną piersi 
ohwyta powietrze; przyroda swą siłą potę­
żną i pięknością niezrównaną zaozyna budzić 
młodzieńczego duoha. Patrzy w dal zaduma­
ny, a pierwsze blaski wsohodząoego słońca 
ozłaoają jego młodą głowę i szlą mu do du­
szy jaśniejsze błyski. Dźwięki brzmią dalej 
i dziwna rzewność przenika seroe młodzian 
po koronkowych rzeźbach wieżyoy duch je j 
wznosi się w górę, a głębokie myśli zajmuj 
umysł. Przeoież ten oo rzeźbił ołtarz marv 
cki i oi wszysoy wielcy i sławni, oo -pi — - 
wają na Wawelu i Skałce, mieli ohwile bure 
i walki w żyoiu. A  jednak, zamknęli ból w 
głębi seroa, duoha podnieśli, umysł wzboga- 
oili i służyli wszyscy wiernie Bogu i Ojczy­
źnie. Czy w obliczu kośoioła maryaokiego i 
wobeo proohów tych, oo mężnie dźwigali 
krzyże żywota — targnie się na żyoie, które 
nie do niego należy... dziś już może pi~ 
nieść ulgę oierpiąoym, więo w górę se. 
może i dla niego błysną jasne ohwile. Pra. 
i siły odda na usługi narodu a w spełnienii, 
obowiązku ozerpaó będzie otuohę i wytrwa
nie. J s

ROZM AITOŚCI.
Z Paryża piszą: Wychodzi tu dwutygo­

dnik polski pt. Głos W lny. Mogę z przyjem­
nością zaznaozyć, iż w ostatnich czasach, od 
chwili objęoia redakoyi przez młodego tutej­
szego literata, p. Stanisława Gierszyńskiego, 
poziom Głosu Wolnego podniósł się znaoznie, 
niemal w każdym numerze zaczęły się poja-

Czas był okropny, w powietazu wisiała 
gęsta mgła i padał deszoz.

Siedząoe w obszernych ciemnych poko­
jach osoby ledwie mogły się dostrzedz, a za­
wieszony na śoianie w stołowym pokoju Bal­
tazar i jego przyjaoiele, jeszoze straszniejsi 
niż zwykle, wyglądali jak gromada upiorów.

Mistress Brent odjechała, Walter prze­
siadywał przy ohorej Teresie.

Queenie nie mogąo wysiedzieć w pustych 
i smutnych pokojach, schroniła się do oie- 
plarni.

Zarówno jak Franoiszek, a może i z je ­
go powodu, lubiła to miejsce, przypominające 
je j kraje południowe i lato.

W  tej ohwili winnioa nęciła oałym swym 
urokiem; ukryte pod ocerwonemi liśćmi gro­
na zaczynały dojrzewać, kwiaty zaokwyoały 
rozmaitością barw.

Queenie przypomniała sobie swą pier­
wszą bytność w cieplarni i doznany przed­
smak tajemnic Ohartranu.

Leoz ozemże była owa wzajemna ku so- 
sobie niechęć kuzynów w porównaniu z tern, 
oo od owego czasu odkryła: ze zbrodniozą 
obojętnośoią żony dla męża, matki dla dzie- 
oka, z tajemnicze mi zamysłami seroa, zda­
wało się, znanego je j tak dobrze i tworząoego 
jedność z  je j własnem sercem !

Usiadła pod rozpostartym na murze krze­
wem winorośli, pochyliła głowę i ocierała po­
woli płynąoe z oozu łzy.

Ponieważ zmuszoną była zwątpić o Te­
resie, ozegóż nie wątpić i o wszystkich, na­
wet o nim ?...

Dla ozego nie przybył?
00 mogło go tak długo zatrzymać u 

Stingsów ?
Nagle przypomniała sobie, że Franciszek 

wyrażał zamiar ożenienia się wcześnie i że 
hr. Stinga miał dwie bardzo przyjemne oórki.

Anna ozy Lita?
Zapewne jednę z nioh zamierzał Fran­

oiszek zaślubić, wyrzekająo się innego za­
miaru, jeszcze niejasnego.

Zapewne to postanowienie miał na my* 
śli gdy mówił:

— Nieoh pani pamięta, że sama żądała, 
ażebym wyjeohałl

1 ona sama, ślepe narzędzie, pomogła 
do tego związku!

Panna Stings była tak dobrą partyą dla 
młodszego w rodzie Ohartranów, jak Cecylia 
dla Stefana.

Queenie coraz więoej pochylała głowę, 
wreszoie oparła, ją  na dłoniaoh i rozpła­
kała się.

W  tej ohwili drzwi otworzyły się i ktoś 
wszedł do oieplarni.

Queenie zmieszana, z mokrą od łez twa­
rzą i potarganemi włosami zerwała się z 
miejsca.

Ale nie było ani gdzie ukryć się, ani 
którędy uoieo, więo usiadła znowu, myśląo, 
że umrze ze wstydu, jeżeli to Farnoiszek.

Był to rzeozywiśoie on.
— Oo pani jest? — zapytał zdziwiony.
Tegoż dnia jeszoze, rano, nie mogąo 

przed kim innym, postanowiła wyspowiadać

się przed nim, tymczasem teraz sama zaozęła 
spowiadać go.

— Ala ozego nie przyjeohałeś pan wozoraj?
— Nie mogłem ; musiałem ozekać na 

Ojoa Mazerollier, później powiem pani dla 
ozego.

— Aoh!...
Wierzyła, że mówił prawdę i że cho­

dziło tylko o Ojoa Mazerollier.

Tó uspokoiło ją  nieoo.
— — Nie domyśla się pani, ile mnie to 

kosztowało, że nie mogłem spełnić je j żyoze­
nia i przykro mi bardzo, że pani Brent od- 
jeohała. Ozy pani z tego powodu płakała?

— Nie — otwaroie przyznała się Quee-
nie.

Wstyd je j było kłamać lub choćby tyl­
ko być skrytą przed nim, więo uśmieohająo 
się już, mówiła:

— Nie wzywałam pana ze względu na 
panią Brent. To oiotka pańska kazała mi na­
pisać list i prosić ażebyś pan wróoił, gdyż 
groziło mu jakieś niebezpieczeństwo. Nieoh 
pan nie pyta jakie, bo nie wiem, jak również 
i wielu innyoh rzeozy.

— Wielu innyoh?

Gdy nie odpowiadała, zaozął nalegać:
— Nieoh pani ufa mi i nio nie ukrywa 

przedemną.

Usiadł przy niej i patrzał z takiem po­
błażaniem jak Ojciec Mazerollier, prawie ta­
kim samym wzrokiem.

Wtedy Queenie opowiedziała mu wszyst­
ko, nie pomijająo żadnego spostrzeżenia i

w miarę jak mówiła, doznawała w seroa ulgi 
ooraz większej.

Spokój Franciszka udzielał się i jej.
Gdy skońozyła, odrzekł:
— Wiedziałem prawie o wszystkiel 

Walter zwierzył się i przedemną. Pierwej ni 
pani, wiedziałem o sekretnej podróży Tero 
do Torku, gdzie w działem ją, pomimo śro 
ków ostrożności, jakie przedsiębrała w oe 
ukryoia się. Tylko historya z Edwinem Brei 
tern jest dla mnie nową.

Lekka ohmurka pokazała się na jego 
twarzy leoz po ohwili znikła.

— Co pan myśli o tern wszystkiem — 
zapytała Queenie.

— Myślę, że nie możemy wydawać sądu 
o skutkaoh, nie znając ich przyczyn.

Powstał i mówił z ożywieniem:
— Zarówno jak pani długo myślałem 

o tern i nie zdołałem dojść do żadnego wnio­
sku. Wtedy zaoząłem szukać odpowiedz 
w mem serou i znalazłem ją. N ie ulega wą 
pliwośoi, że tkwi w tern wszystkiem jakaś 
tajemnioa, moće nawet nieszozęśoie. Powin­
niśmy litować się nad nimi, a nie ganić.

— Więo Walter nie mówi prawdy?
— Wierzę mu jak sobie.
— A  więo Teresa?

(C. d. n.)

Na sezon wiosenny i letni . . u  l u d w i g



lać artykuły bezsprzecznej wartości literao- 
»j — w feljetonie ukazywały się wyjątki 
najnowszego utworu dramatycznego Kisie- 
Yskiego „Sonaty4*. P. Stan. G-ierszyński 
st synem zasłużonego lekarza, który od 
elu lat zamieszkuje w niewielkiem mia- 

?ku w okolicach Paryża — w Quarville. 
Nakładem Koła artystyczno-literackiego, 

dzięki usiłowaniom p. Zygmunta Stojow- 
skiego, pojawiło się w druku wytworne wy­
danie dziesięciu najpiękniejszych pieśni Że­
leńskiego, ozdobione portretem kompozytora. 
Tekst pieśni, zaczerpnięty z poezyj Antonie­
wicza, Asnyka, Konopniokiej, Kośoielskiego, 

ri szewskiego, Miokiewiozą, hr. Wodziokiej 
Narcyzy Źmiohowskiej , został przełożony 
idnocześnie na języki francuski i niemieoki. 
'wożone wydanie spopularyzuje nieohybnie 

za granicami kraju nazwisko naszego kom- 
jzytora.

W  Montmorenoy odbyło się niedawno 
>roozne nabożeństwo za dusze Niemcewi- 
a,. Kniaziewioz" i innych tam spoczywają- 
ch rodaków Urządzeniem nabożeństwa zaj- 

żała się, juk zwykle, paryska staoya na- 
va — przy nieznaoznym stosunkowo li- 

ti_nym udziale kolonii polskiej.
Hevue Blanche pomieśoiła w ostatnich 

eszytaoh artykuły o wystawie retrospekty- 
nej malarstwa polskiego i o działalnośoi 
torackiei Sienhiewioza. W miesięozniku Hu- 

nanitf Nomelle ukazał się artykuł p. Szeligi 
)  najnowszej beletrystyce polskiej.

Śpiew niemiecki jako środek antipolski 
N  mad~ielę odbył się w Toruniu zjazd śpie 
('siów niemieckich obwodu nadwiślańskiego. 
Politycznego i antypolskiego znaczenia nadał 
nu między innemi fakt, że na głównym kon 
•rcie święcili tryrm fy śpiewaoy niemiecoy z 

ki Kongresowej, widooznie już wcielonej 
Weiohselgau" któremu dyrygent orkie- 
p. Dumont z Warszawy skomponował 

cdyę do bardzo patryotyeznego hymnu 
...ązkowego, zaczynającego się od słów: 

Grtlss G-ott, wo einst das Sohwert er-
[klang

In deutoher Ritter Faust 
Und heute deutsoher Manner Sang 
Ben Weiohselgau durohbraust. 

ly m n  ten wykonało 600 śpiewaków pod 
osobistą dyrekoyą p. Dumonta.

Dla informacyi podajemy znamienniej- 
sze ustępy z przemówień zjazdowych.

Przewodniczący związku p. Kyser z Gru­
dziądza powiedział między innomi: „Wielki
udział słuchaczów w dzisiejszej uroczystośoi 
dowodzi, że śpiew niemieoki, ważny ozynnik 
niemczyzny, znalazł w związku przybytek. 
Niech każdy z panów stara się o zaohowanie 
idealnych dóbr naszego narodu i nieoh pielę­
gnuje śpiew, jako źródło ozystego narodowe­
go zapału. Nieoh związek nasz będzie zawsze 
rczsi da :iem prawdziwej miłości ojczyzny1*.

Pierwszy burmistrz miasta Torunia dr. 
Kersten dowodził między innemi. że śpiew 
iiemiecki rozwesela umysł, uszlaohetnia oha- 
akter, badzi poczucie łączności i wzmaonia 

samowiedzę narodową. To potrzebne ^est 
szozególnie nam, którzy stoimy na straży nie- 
mieokiej, tu nad Wisłą na wschodnich kre- 

niemieckich. Z radością należy przeto
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powitać każde usiłowanie, poświęcone śpie­
wowi niemieckiemu14.

W  innem przemówieniu powiedział dr. 
Kersten :

„Szczególnie u nas na wschodzie trzeba 
śpiew niemieoki pielęgnować, ponieważ toczy­
my tu walkę w obronie niemczyzny, a w 
tej waloe jest męskie towarzystwo śpiewu 
twierdzą14.

Powiatowy inspektor szkolny p. Kissner 
ze Swiecia mówił tak: „Toruń znany jest 
nam wszystkim historyi i dla tego wezwa­
nie na zjazd do tego starego miasta zakon­
nego i granicznego wywołało ogólny zanał. 
Mamy śpiewać: „Grass Gott, wo einst dt-s 
Sohwert erklang in deutscher Ritter F_ust“ 
mamy śpiewać tu, gdzie oi niemieooy rycerze 
ohodzili i walozyli. Tak, jest to grunt histo­
ryczny, bo ta silna twierdza pograniczna bro 
niła niemczyzny w krwawych walkach i o nią 
odbijały się wszelkie nieprzyjacielskie na 
tarcia.44

Podobny był ton wszelkioh innych urzę­
dowych przemówień i toastów.

Kościół polski w Nowym Jorku. Kolo­
nia polska w Nowym Jorku, około 16.000 
głów lioząca, dwiema może się poszczycić 
świątyniami: jedną, której początek sięga 
1872 r. od r. 1878 na rogu ulic Stanton i 
Forsy oh, św. Stanisława, drugą w 166 nlioy 
od r. 1898 istniej ąoą św. Woj o^echa. Fośoioł 
św. Stanisława, którego proboszozem' od r. 
1891 jest Warszawianin, ks. Jan Strze­
lecki, za mały, aby mógł pomieśoió większą 
liozbę wiernyoh, nie odpowiadający wymaga­
niom nowszej sztuki budownictwa, mieszczący 
się zr.sztą w okolicy, zamieszkanej przewa­
żnie przez żydów, od dawna już nie odpo­
wiadał swemu przeznaczeniu Postanowiono 
zatem w drodze składek dobrowolnych ze­
brać fundusz na zakupienie odpowiedniego 
miejsoi, gdzieby można wybudować świątynię, 
godną naszej dziejowej przeszłości, świątynię 
któraby była trwałym pomnikiem naszego 
pietyzmu religijnu-narodowego.

Po zakupieniu odpowiedniego miejsca, 
przystąpiono do budowy nowego kościoła i 
roboty doprowadzono już tak daleko, że dnia 
27 maja można było przystąpić do położenia 
kamienia węgielnego.

Od południa już tłumy ludu zaległy od­
świętnie przybraną ulicę siódmą na której 
stanąć ma nowa świątynia, gdy pod starym 
kościołem gromadziły się towarzystwa wojsko­
we i oywilne, przygotowując się do wymar­
szu. Koło godz. 4 dano znak do poohodu. Po 
przedzone muzyką i chorągwiami o barwach 
amerykańskich, posuwały się sformowane w 
ozwórki kilkotysięozne szeregi ku ulicy siód­
mej, gdzie, sformowawszy szpaler, oczekiwały 
przybyoia biskupa. Dwudziestu kilku kapła­
nów, dając świadectwo sympatyi, ; ką się o- 
gólnie ks. Strzeleoki oieszy pomiędzy ducho­
wieństwem, ugrupowało się u drzwi przyszłej 
plebanji.

Około godz. 6 nadjeohał ks Jan M. Far- 
ley, biskup koadjutor rehidjece ,yi nowojor­
skiej. i rozpoczął akt uroc zysty.

Mowy, których było oztery, poprzedziło 
udekorowanie przez ks. biskupa przepysznym 
złotym, brylantami sadzonym medalem miej

z Niedzieli dnia 24 Ozerwca 1900.

aoowego proboszcza. Prosty a wiele mówiący 
napis: „Zasłudze i pracy W-go ks. Jana
Strzeleokiego ofiaruje przez ręce najprzew. 
ks. biskupa Jana M. Farley wdzięczna pa­
rafia św. Stanisława B. i M. w d. 27 maja 
1900 r.“ wymownie świadczy o uozuoiach, ja ­
kie żywi lud dla swego pasterza. Złota kiel- 
nia, dar jednego .z członków parafii, którą po­
sługiwał się ks. biskup przy położeniu kamie­
nia węgielnego^ zachowana będzie w odpo- 
wiedniem miejiou na pamiątkę.

Tak więc, j  kkolwiek prąci jeszcze nie- 
u Kończona, mieć można nadzieję, ż<> niebawem 
ijani- świątynia w stylu orMsolukowym, świad- 
sząri wymtoy łiiói ó  prroy kapłana i ofiarno­
ści ludu poU kiego na chwałę Bożą nawet w 
Ameryce.

Najaędziwszego z rodziny orleańskiej 
dożyła teraz Franoya do grobu. Zmarły w so­
botę w Paryżu książę Franciszek Ferdynand 
Filip Ludwik Marya d’Orleana, książę Join 
v il e, trzeci syn tróła Ludwika Filipa, uro­
dzony był w dniu 18 sierpnia r. 1818. Po- 
święoił się zawodowi marynarskiemu, w roku 
1846 został wiceadmirałem. Jemu to przypa­
dło w udziale przewiezienie popiołów Napo­
leona I  z wyspy św. Helbny do Francyi. Po 
wybuchu rewolucyi lutowej w r. 1848 uszedł 
do Anglii a stamtąd do Ameryki. W  r. 1870 
powrócił do Franoyi i wszedł do zgromadze­
nia narodowego. Zachowywał się zawsze lo­
jalnie wobec nowych czasów i nowych rzą­
dów: To też powszeohnem cieszył się poważa­
niem. Z małżeństw! z donią Franciszką, oór- 
ką Dom Pedra brazylijskiego, urodził mu się 
w dniu 4 st^p^da 1846 r. Piotr Orleański 
książę Penthi t^b.

Wdowa po Gladstonle. Z okazyi świeże­
go zgonu sędziwej małżonki Gladstona dzien­
niki angielskie przynoszą wielce ciekawą 
charakterystykę zmarłej. Była to towarzy­
szka życia tak dobrana, jaką miał rzadko 
który mąż stanu. To też Gladstone, wyraża- 
jąo się o swem pożyciu rodzinnem, zawsze 
mówił, iż było mu ono „źródłem nigdy nie 
zamąconej i trwałej pooieohy, bez ohmur, 
bez zwątpień i bez zmian1*. I  nie tyle równo­
mierna je j inteligenoya była tego przyczyną, 
jak nadzwyozajna jej kobieoośó, która nade-- 
wszystko miłując męża, stapiała swą indy­
widualność z jego życiem, stanowiskiem, ka- 
rybią, jemu z oałą ofiarnością oddana i dzie­
ciom. Nie opuszczała go też nigdzie: w po­
dróżach, na zgromadzeniach, w parlamencie 
nawet, sama przygotowując mu przed _ każdą 
większą mową mieszaninę z sherry i ja j dla 
wzmocnienia głosu. Ubóstwiała go jako czło­
wieka, towarzyszu życia, męża stanu. Kiedy 
raz zapytany w je j - obecności syn o śpiew 
ojca, ociągał się, zwyczajem angielskich dzie 
oi, z poohwałą dla ojca, nie wahała si. par 
Gladstone rzec: „Herbert śpiewa, cudownie14 
poozem opowiadała, j f p r z e d  60 laty pod 
czas odwiedzin w pewnym domu, usłyszała 
z drugiego pokoju po raz pierwszy poteżny 
głos młodzieńca ty j zapowiadającego, nie 
przeczuwając, że wkrótoe połąozą ioh w ko­
ściele św. Piotre w B-ymie dozgonne śluby. 
Dotrzymała mir ioh wiernie w złych i do­
brych ohwilaoh, sama go zawsze pielęgnując 
w chorobach z czułością matki niemal.
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Jako panienka przepięknej była urody, 
równie jak je j siostra, która w tym samym 
dniu poślubiła lorda Lyttlelon. Obie słynęły 
jako piękne panny Glyns. W starości dzi­
wnie czerstwo się trzymała, dzięki silnemu 
organizmowi. Z ubieraniem się spieszyła się 
zawsze, aby jak najprędzej czuwać nad mę­
żem w parlamencie, choćby z tiybuny, po­
ozem na gwałt przebierała się w p1 tyległej 
garderobie, aby tylko*' razem z nim być na 
obiedzie. Nieraz dawało to powód do ź ‘rtów 
i anegdot w ,fashionQ neu kołach dworskich.

Sztuki piękne.
Repertoar teatru hr. Skarbka.
W  niedzielę wznowienie „Urzęaowa zo 

na“ senzaoyjna sztuka w 6 aktaoh Savage’a. 
Gościnny występ Kazimierza Kamińskiego w 
roli pułkownika Lenoia.

W  poniedziałek na ogólne żądanie „Dom 
otwarty1* komedya w 3 akt. Miohała Bałuc­
kiego1*. Występ Kazimierza Kamińskiego w 
roli Fuj ar kie wiozą.

We wtorek wznowienie „Rewizor z Pe­
tersburga1* komedya w 6 akt. Gogola. Występ 
Kazimierza Kamińskiego w roli tytułowej.

We środę wznowienie „Sprawa kobiet1* 
komedya w 4 akt. Miohała Bałuckiego. W y­
stęp Kazimierza Kamińskiego w roli ekonoma 
Skwarka.

We czwartek „Pan Dyrektor14 komedya 
w 3 aktaoh A. Bissona. Występ Kazimierza 
Kamińskiego w roli tytułowej.

W  piątek „Ł apownicy1* kom. w 6 akt. 
Ostrowskiego. Występ Kazimierza Kamiń­
skiego.

W  sobotę „Fl.pota1* komedya w 3 akt. 
Lemaitre. Benefis i przedostatni występ Ka­
zimierza Kamińskiego.

W niedzielę będzie dane ostatnie przed­
stawienie artystów dramatu i komedyi przed 
wyjazdem do Krynicy. W  przedstawieniu 
weźmie udział p. Kamiński. Będzie to ostat­
ni i pożegnalny występ tego znakomitego ar­
tysty.

* O polskim kompozytorze. W  Gatełta di 
Teatri, wychodzącej w Medy olanie, zm i dni e 
się następująoa notatka:

W zr szająoa ceremonia odbyła się przed 
kilku dniami w teatrze warszawskim : obchód 
60tej rooznioy, kiedy maestro Adam Minoh- 
heimer w tymże teatrze zaczął swą karyerę 
jako dyrektor orkiestry i kompozytor. Pół 
wieku gorliwej pracy i zaszczytnego prowa­
dzenia się daje niezaprzeczone prawo do na­
grody. jeśli już nie materyalnej, to przynaj­
mniej moralnej, a M. miał ją  świetną, serde­
czną, jednomyślną, łk na nią zasłużył. Gody 
jego złote ze sztuki p przybrały rozmiary pra­
wdziwego wypadku artystycznego, gdyż oały 
kwiat miejsoowy przybiegł na wyróżn, »jąoe 
się widowisko, dane na cześć znakor tego 
artysty.

Przed lfet, M. wystawił swą wspaniałą 
operę „Otton łuoznik1* uwieńczoną najszozę- 
śliwszem powodzeniem, którą wyprowadził 
na wierzon wszystkie rzadkie przymioty kom­
pozytora, a dtugie atudya i natura?- - zdol- 
nośei wzbog.oiły mu umysł i serce.

■ i ....   i a -___________ _________
Na uczczenie 60-leeia wystawiono mną 

jego operę „Mazepę* której treść zaczerpnię­
to ze znanej tragedyi sławnego rodaka Sło- 
 ̂ ickiego. Przyjęcie tej nowej pracy było je- 
dnem z najbardziej entuzyastyoznyoh, tak 
że naprawdę nie wiem, kto był bardziej 
wzruszony: ozy ozozony autor, ozy porwana 
publiczność. To tylko jest pewne, że przed­
stawienie było szeregiem ciągłych oklasków, 
złożonych ukoohanemu artyście, a telegramy 
i powinszowania nadeszły z wielu stron. M. 
jest znany nietylko w rodzinnej Warszawie, 
ale i gdzieindziej, a w szozególnośoi we W ło­
szech, gdzie był już kilka razy i gdzie liczy 
bardzo wielu prawdziwych wielbicieli rzad­
kiego swoiego talentu. Jedno tylko imię przy­
toczę między nimi, imię, które wystarczy za 
wiele innyoh: to Józef Verdi. By i jest tak 
znany, kochany i ceniony u nas, ze nawet z 
Włoch otrzymał powinszowania i szczere ży ­
czenia. Od tryumfalnej premiery „Mazepy14 
nie przestaje rosnąć w “oraz gorętsze powo­
dzenie. I  ja  żyozę, ż.by Mazepę koń zaniósł 
aż do naszych Włooh, gdzieby mógł znaleść 
to samo serdeozne i uroczyste przyjęcie, któ- 
rem go ziomkowie tak suto obdarzyli i nie 
przestają obdarzać. Składam i ja  sławnemu 
mężowi swoje najgłębsze pozdrowienie i na; - 
żywsze życzenia

Pisze to C. D’Or... -  fyOrneyille, główny 
redaktor pisma, autor libretta do „Ruy Bla- 
sa1* Marchetti’ego.

Równie poohlebne artykuły znajdujemy 
w Neue Zeitschrift fur Musik, założonem przez 
Roberta Schumana w Lipsku, w gazetach 
ozeskioh, między innemi w nr. 140 Hlasa 
Na •oda, wielu poświęoonyoh muzyce dzienni­
kach włosi :ioh itp. Wszystkie oddają hołd 
zasłudze, praoy i talentowi sędziwego kom­
pozytora, życząc mu brylantowych godów z 
ukochaną sztuką.

Prosimy o wczesne odnowienie 
przedpłaty na „Gaz Nar." na 

trzeci kwartał h. r.

Abonenci Gau t̂y Narodowej mogą lbono­
wać tygodnik w rszawski illustrowano-nutowo- 
literaoki p. t. Echo muzyczno, teatralne i ar­
t/styczne po oenie zniżonej wynosząoej — 
— 1 Koronę — miesięcznie. Echo warszaw­
skie mieści obfity dział literacki:- sylwetki, 
krytyki, studya, informaoye dla nauczycieli 
i uczących się muzyki, powieści, nowelle ko- 
medya, monologi; illustri lye: portretów, gma­
chów, scen, _ obrazów, oraz bogaty dział nuto­
wy, Zawierający utwory La fortepian ze wszyst- 
kich dziedzin sztuki (klasycznej, pedagogioz- 
nej salonowej i taneozn i), na skrzypc , do 
piewii z "ozeniem na nowości zagraniczne 

i na utwory oryginalne, nianowicie ostatnie 
kompozyoye operowe i estradowe

und hflherl —  4 Meter — porto-und zollfrei zugesandt! Muster zur 
Auswahl, ebenso von sohwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide“ fttr Blousen und Roben, von45 Kreuz. bis 14.66 d p. Meter.

Nor aoht, wenn Airefrt von mir bezo *enl
& H e n n e b e r g ,  Suiden-Fabrikant, Z t t r i c h

 _______________  KSnigl. nrid Kaiserl. HoflieferSnt.

D R O «-35f. Ł  1 *
po i  L't. od wjrszu

DRUT KOLCŻAST1 cynkowany do o- 
giodzeń po t t r .  4*— za 100 metrów 

(prsy *naozniej8»vr o biorze dodaję od­
powiednie ekóbelci do umocowania). Siat 
ka druciana lakiorowaaa do celony okien 
po zi 1 zs h tr □ , poleca Piotr Chńą- 
stowski, tu ndel Żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 naprzeciw katedry). F i l ia : 
Tarnopol, p!ne Soblóekle?

? n  9  r l r  przerabia najmocniej zbi- 
A t t  £m £ 1 1  i  te mateiace zupełnie „»k 
i  ye. Drelichy n; pokrycia począwszy od 
50 ct. ża metr, poleca g.ecyalna praco­
wnia kołder i materaców, Jó^ef S chust er 
Lwów, Kopernika 5. 4620

Bryndza
5Ór._;j, eodzień ti.. ieża, paczka 5 klg. po 
z<r. 2-28. — Dwór Łapszyn Brzozany.

g

Fryderyk Scbubuth i Sp.
. Lwów. I&ynek 45

polecają 4664
po 75 ct. 7 , kg. znakomitej

K A W ?
I z lr  80 ct. y 2 kg. znakom itych

OKRUCHÓW

HERBATY.
Fryderyk Scbubuth i Sp.

%AK0P1HE
W i l l a  „ J I a p j a “  

na Krupówkach I 38. 4620
Fensyonat pierwszorzędny w naj- 
lepsaem centralnym położeniu, 
znany w kraju i za granios s wiel­
kich wygód, komfortu i domowej 
zdrowej i doskonałej knohni. Po­
koje słoneczne, wysokie, stare t- 
nie urządzone; na usługi gości 
są dzwonki elektryczne, telefon, 
fortepian, czytelnia : ogród. Pen­
sjonat otwarty przez oałj rok. 
Ceny ćardzo umiarkowane. — Za­
mówieni) przyjmują; właścioielka 

willi „Marya14 w z ąkooanem.

Uznane ak najlepsze pługi sta liw a , 1, 2, 3 i 4 skibo*e brony łańcuchowe i pr 
przeezne do ł ; i ;ori wisk. Talce polowe z okrągłej gładkiej blachy stalowej, 
liewnikl „A grlcola44, KOSIARKI do trawy koniczyny i zboża g ble do siani i sbu- 
ża, przetrząsaezo siana, patent, suszarni) do owoców, jarzyn i t. p , prn ty do wina 
i owoców tudzież na iun9 eelr, m łynki do owoców i gion łsskaoze gron samo­
dzielne patent. slkfW kl do win-grou , gpienia gor , ik i korówek „Syphonla44, 
przenośne piece do kotłów, parowniki »  my. M ŁOCARNIE z pat. okrągłen?' łoży­
skami do smarowania, de ruchu ręcznego, kieratowego i ..arowego, kieraty lo za­
przęgu 1—6 zwierząt pociągowych, najświeższe młynki do czyszczenia zboża, trie n ry  
łuskacze kukurudzy, sleczl ml szro to w n ik l, krajaeze buraków, praoy do siar i 
słomy, do rut-hu ręczn., stałe i do powożenia, tudzież 1 szeikie inne maszyny wy-

rajiają i dostarczają w najświeższej konstruk.
P łk .  M a y f a r t h  S c  C o ,

k. u. k. a. pr. Fabriken landw. Maschinen, 
Eisengi ssereien u Dampfhammerwerke Wlen 
II/, Taborstr. 71. Fabryka założona w r. 1872.

Zatru Inia 750 robotników. 
Odznacz, na wszyst. więk 
wystawach przeszło 400 
złotemi, srebr. i bronzow. 
medalami. Obszerne kata­
logi i uznani: d -m j. Po­
trzebni zastępcy i odsprz.

Hotel Athenes w Wiedniu
U  Praterstrasse 36, nap zeoiw Carlteatru, najpiękniejsze po­
łożenie. 6 minut oddalone od c. k. prateru, pułnoonej, północno- 
zachodniej kolei, żeglugi parowej. Kolej miejska, główna poczta 
i plao Steiana. Tramwaje i omnibusy we wszystkich kiernnkaoh.

P o k ó j  f r o n t o w y  o d  1  z ł r .  4531
włącznie ze światłem, . ługą i opałem — Czysteżó nadzwyozajna. Kwatery
przejściowe dla c. k. ofiicerów.— Tólofon. 14974. Poezt. kaaa osztuędn. 813 356

nim knpioie wózek dziecięcy, przejnyjeie, lab 
J m A w U )  każcie sobie przysłać za darmo i opłatnie ob­
ficie ilustrowany katalog nowyeh, hygienioznyeh wózków, dają­
cych się ustawić do siedzenia i leżenia. Polecone przez powagi 

lekarskie. Największa szystożćl Największa eleganey;

I R A I IM  A N N  1 k> właściciel p rzyw ile juL. DMUmMIlll, y  „te IY . M ilłergass«.
jpW *Ostrzega się przed liehemi naśladowniotwami. 
W ózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeże li na jego  
dnie wypalony jest taki nnak ochronny jnk tn obok.

Najsilnlelsze żelazne, najwyżej położone kąpiele błotne na kontynencie, 
najraeyonalniejsza knraeyt imną wodą wsehodnlej Europy, u podnóża Dor- 
ńy i Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. ozerwa do 30. września. Na ostatniej stacyi 
kolejowej w Kimpolungu liczne sposobności azdy od każdego pociągu. Teatr, kon­
certy, Lawn-Tennis Krokiet. Wycieczki w okolice wozem, konno i na tratwaeh.

DORN A  , Bukowina^. | 8S40

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane byw iję wedle najmo- 
dniej szyci 1 eyi i ł ó w  ] ąplele, kuraoya hydropatyczna obsługiwana przez wyćwi­
czony personal. ętyea, knraeya ml sina. w z ł— jie  eleganekie sale jadalne 
i koncertowe, kawiarnie, sale bilardowe i  p«kój dla muzyki. Stołowanie we 
własn m zarządzie. Głębokie źródła, '- ‘w alizaeya. Na zamówienie rezerwuje 
c. k. Zarząd kąpielowy pefeoje w hotelu ^oraCyjnym. informaoyj udziela lekarz 

zakł. radoa cesarski Dr. A rtu r Loebel. __________

. ART 4K! i MŁTW
u r z ą d s t u  4475

F A B R Y K A  M A S ZYN  „PERKUN44
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzsoha we Lwowie. 

Lwów— Podzamcze ulica św. Marcina 11.
Biuro teehniezne dla zamówień uliea Hetmnńśka 12, 1. p. 

K o s z t o r y s y  b e s p ld t n l e .

W I

Od roku a868 używa się t, najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze n & ydło  s m o ł o w c o w e
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwac luropy z świetnym skutkiem na wszelkie w y rz u ty  skórne szczególniej ns 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytjc wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, imarzmęeia, pocei > nóg, łupież 
ni ,  głowie i brodzie. — Bergera m ynłe smołowoowa zawiera 4n%  i.uio- 
łow l drzew nego i wyróżnia 8.̂  znacznie mię<'sy wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w band 1. Celem uchronienia się przed fnłszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła ‘  "iłowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  u p o ło zyw yo b  c le r pleslach skórnych używa się zamiast mydła smołoweo- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego
Jako łagodniejsze mydło emołowoowe d usunięcia wszelkich nleozyotośo Bery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło do u.yoin I 

kąpieli dla oodzleimego użytku służy,- zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cen* sztoki każdego gatonko 35 ct. wraz z przepisem ożycia,

Z innych mydeł Bergera poleea się następne, zasługujące na nwagę: Mydło benzooy 
dla wydelikatnienia e ry ; m ydło boraksow e prze iw wypryskom; m ydło karbolowe 
do wygładzenia cery i bliżm po ospie i j^ko m^dło odwaniające; m ydło Ichthyolowe 
czerwoność twarzy ; Bergera fjgllwlowe mydło 1o kąpieli I igllw U w o m ydło toaleto­
we ; Bergera m ydło dla m ałych dzieci (25 et.)

fici je ra  mydło petroaulfolowe 4444
przeei.. ezerwonośei twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry ; m ydło pieg ow e 
bi rdzo skuteczne; m ydło elarozanu przeciw stłuszezeniom i nieczystościom skóry*

Bergera pasta d<hzębów w tubka en,
najlepszy rodek do zyszezenia zębów, Nr. 1 dla normalnyeb zębów, Nr. 2 dla pa-
ląeyoh. Cena 30 ot. Mydło tannlnowe przeoiw poceniu nóg i wypadaniu włosów.
Względem innych m ydeł Bergera zwraeamy nwagę na przepisy .zyeia. Należy żą­

dać zawsze m ydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzyóarodowej wystawie farmacen- 

tyeżhej w Wlódniu 1888 ro cu. 
ńiejseanabyjeia we L w o w ie : w aptekach pp.: P. Mikolaschi Zygm. Bucie

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K
Sklepińskiego, J. Wewiórsbie t, Dr. Zarzyckiego i A. Bappaporua — dalej,w apte­
kach pp.: w B r o d a c h  u Kulaka, Kriaa i Lai berg w  B o r u a s o t o ie  u M. Pio­
trowskiego, te B r  ze  t a n a c h  u A. Dursta, L. Nahlika; 10 B r z o z o w ie  u Halamy spadk' 
10 C h y  r o w ie  u Lewiekiego; «o D r o h o b y c z u  u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka 
W  J a r o ł s a w iu . r t u  J. Angermanna, J. Bohma; w  K o ł o m y i  u Pawłowskiego, Sten. 
zla, Wit( Awskibgo; io K a m io n c e  u Pilewskiego; w  P r e e n r ^ l u  we wszystkiob 
4 aptekacn , 1 0  jBr** „  n e  n Karp ńskie o, Prona; 10 S a m b o rz e  u J. Alhksiewioza 
i H dl ozk spać.. * S t a n is ła w o w ie  w wszystkich 3 aptekach; to S k o le m  u apt. 
Lechowskie^ dalej w  S t r y j u ,  r T a r n o p o la ,  jakote« we wszystkich znaczniejszych 
aptekach .Galicyi.

Ogłoszenie,
Z powodu zwinięcia własnej ad­

m inistracji w dwóch folwarkach dóbr 
Kosienice w powiecie przemyskim od­
będzie się licytacya z wolnej ręki 
'inwentarzy żywych i martwych w Ko- 
sienicach dnia 3-go lipca 1900 r.

Kosienice położone są 12 kilome­
trów od stacyi kolejowej Przemyśl 
Radymno, od stacyi kolejowej Żura­
wica 10 kim.

Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawie poirsieehnej

PRACOWNIA ‘‘"ZŁOTNICZA

WłLEItnCO JHÓBMr i
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki)

rzyjui uje wszelkie zamówień i repe: z j e  tak w robotach kośoielnyeh jak i 
salo : yoh, a mianoi cle : tłoeenłe ołtarzy, ikonostasów, eyboriów1, o ł­
tarzyków proeesyonaJnyeL I idnawianie tyehźe itp . W lakresie robót 
salonowych przyjmuje : mówi la :  na ramy y różnyeh stylach 1 fanta­
zyjne , konsole, kasetk i, kolumny, s ta la g i, etni ik l , ti o re^k i d.

WYJ OBY GIPSOWE t  TERAKOTOWE
imituje r  kolor bronzu, kości, pianki, Doreelany i marmuró* Odnawia i 
naprawi, us. rodzi ie a iarożytne porc ląn; i rozmaite kruszce do niepoznania.

| F A U S T Y N A  J ^ K Ó B I A K

|r .j;yjmnje i  wykonuje wsżt Se zau,uwier‘ a na hafty kościelne, jako to : 
o r n a ty  k a p y ,  c h o r ą g w ie ,  s z ta n d a r y  jakoteż wyroby r 'L m > w t .  
Podeji uje . pg też reperaeyi starych haftów, makat, i  starożytnych materyj.

do odświeżania 
lakierów

Chevreau

l e t n l o ł l  t ł U O l l Ł Ó W : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białi i czarne do polecają najtaniej
Mydełka do czyBzczenia wszelkich żółtych akór. Glazurą, żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór P P l F f l R l P I  I fi, n r * «  P A r * i /  
Freau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowanii ikót. i f i l  t  L/F ilv^rl OC D L n V / U v ł \

Jakoteż oryginalne angielskie l a l Ł t e r y  i  1k r E m y  n a  s Ł ó r ę    Lwów, Hetmkiteka 4, obok cukierni Wgo Gross

i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukami i litografii Pillera i Spółki.


